Wychodzi we wtorek , czwartek | 
sobotę. Co sabate dołączony jest 
arkusz Rozmatlości, pisma ka 
pożytkowil zabawie Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem! Rozma- 
tnściami na kwartal, dla odblera 
jecych w samym Lwowie A sr. 
an br., na pacztamcie |wowsklm 
8 er. 12 hr., na wszelkich Innych 
pocatamtach Ser.36 kr., mon.konw. 
Prenumerzta półroczna wynosi 
dwa razy tyle ca kwartalna. 
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Dodatek do`GazetyjLwowaklej 
obejmuje doniesienia jurzedowe 1 
prywatne. 7a nmieszczenie w Do- 
datku placi się ad wiersza w pół 
kolumnie (drnklem garmont ) sa 
pierwszy ras S kr., a ma heidy 
nastepujacy raz tylko po ¥ 1,@hr. 
mon. konw- Za wlehsze litery płaci 
sie wedle tego, ile na awyczejny 
ruk obrachowane miejsca saja 
ma. Redakcyja Gazety I.wowakte] 
przyjmuje tylko frankowane listy. 


17. maja 1845. 


Przegląd artykułów. i 
Wiadomości zagraniczne: Anglija: Bigote- 
ryja narodu. — Adres miasta Dublina do 
Królowćj o odwidzenie Irlandyi, ,; 
Francyja: Dokończenie mowy p. Berryer 
co do Kkongregacyj religijnych. — Izba depu- 
towanych wotuje w tym przedmiocie, aby 
przejść do porządku dziennego. — Zdanie 
dzieńnika ła Presse o tómże wotum izby. — 
Rozpoczęcie dyskusyj nad wnioskiem do usta- 
wy o uzbrojeniu fortyfikacyj Paryża, i pro- 
ponowane poprawki w tćj mierze. 
„Królestwo Polskie: Odkrycie spisku 
kommunistycznego. — Nagrofy i kary z te- 
go powodu. 
Nekrołog Seweryna hrabi Fredry, d. 30. 
kwietnia w Lwowie 1845. zmarłego. 
Dodatek nadzwyczajny: Doniesienia księgarskie. 
r BOO 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. : 
Wielka Brytanija i Erlandyja. 


Z Londynu dnia 3. maja. Już prze- 
minęło przesilenie posiedzeń; zniknęła wszel- 
ka obawa o bezpośrednie rozwiazanie rządu. 
Bil dla Maynooth idzie zwolna i wśród wielo- 
rakich walk, ale bezpiecznie przez izbę niż- 
szą, a stronnictwo ultratorysów znajduje się 
RE plamericie w takióm położeniu, które nie- 
uleczone jego siły prawie paraliżuje. Teraz 
widno, że ono nie miało lekkomyślnćj odwagi 
do obalenia administracyi , Która przeciw gor- 
szym jeszcze nieprzyjaciołom jedyna jego obro- 
ne stanowi. 

Pomimo to, partyja ta, szczególnićj co się 
dotyczy spraw religijnych, ma w panujacych 
przesądach i w przekonania angielskiego ludu, 
potężna sympatyje. Jestto ważnym, ale nieza- 
przeczonym faktem, Ze demokratyczny żywioł 
w Anglii jest obecnie stosunkowo najnietole- 
rowniejszym, wolnemu szerzeniu się świeckie- 


go i religijnego uksztalcenia najuieprzyjaźniej- 
szym a dla Irlandyi najniesprawiedliwszym. 
Członek parlamentu , który swojćj powinnosci 
naprzeciw wielkim interesom kraju przezto za- 
dość czyni, Ze popićra publiczne interesa ure- 
gulowanćj wolności, żyje w ustawicznćj woj- 
nie ze swymi wyborcami. Podczas przyszłych 
wyborów utraca po większćj części najlepsi me- 
Zowie wizbie niźszćj swe krzesła dla tego, Ze 
więcćj byli posłusznymi naukom prawa i po- 
lityki, niż ograniczonćj bigoteryi swych stron- 
ników. Pewien par angielski, którego imię 
połączone jest z každém liberalném i mądróm 
rozporządzeniem, rzekł wczoraj wieczór z we- 
stchnieniem : „Wydanie bilu reformy byłoby 
uczyniło niepodobieństwem emancypacyję ka- 
tolików, gdyby takowa już dawni nie była 
przyszła do skutku«, — jestto głęboka i pra- 
wdziwa uwaga, w miare jak nam wyswidca usi- 
łowania narodowego Żywiołu w Anglii. Ja sa- 
dzę, tak pisze korespondent, że objawienie 
się tego bigoteryjnego ducha w Anglii, sprawi- 
ło już więcćj złego w Irlandyi, niżeli bil dla 
Maynooth dobrego zrobić może. Wiadomo że 
O'Connell bardzo dobrze przyjął ten bil 
z poczatku; gwaltowna namiętliwość tutejszych 
protestantów obudziła teraz wszystkie odzywa- 
Jace sie gromy tamtejszych, katolickich bohate- 
rów bojowych. Same zabiegi repealistów otrzy- 
mały wzrost nowy , widocznie dła tego, aby 
O'Connella o uległość dla wpływu Peela 
io uniżoną uprzejmość dla dworu nie obwi- 
niono, a ja sądzę podług wiadomości z pewne- 
go źródła, że Królowa odstapita już od swego 
ułożonego planu zwidzenia tego lata Irlandyi. 

Lordmajor i rada gminy miasta Dublina od- 
byli dnia 1. maja zgromadzenie, na któróm 
najstarszy alderman zaproponował adres do 
Hrólowćj, w którymby ja proszono, aby ir- 
Jandzki swój kraj odwidziła. Zgodzono się na 
pomieniony adres i uchwalono, aby go lord ma- 
jor wraz z deputacyja powyższćj rady doręczył 
Krółowćj. — Następnie donoszą z Dublina, ze 


członek izby niźszćj, pan John O'Brien 
złożył swoję posadę sędziego pokoju i przy- 
stapił do towarzystwa repealistów , odtąd bę- 
dzie miał czynny udział w jego rozprawach i 
1 rozporządzeniach. `“ * u e 

7. W Yarmouth wydarzyło się dnia 30g0 
kwietnia, okropne nieszczęście, przez zerwanie 
się mostu na łańcuchach na rzóce Were. 
Mężczyzna należący do towarzystwa jezdźców 
konnych , zapowiedział, iż będzie po rzéce 
jeździł w beczce, zaprzężonćj cztćrma gesmi. 
Do 500 ludzi zebrało się na moście, aż oto tenże 
"gerwał się nagle, i wszyscy na nim zebrani wi- 
dzowie w rzekę wpadli. * Ile dotad wiadomo, 
50 ludzi miało przy tém Życie utracić, «= 


h „% Hrancyja. 


ZParyża dnia 3. maja. Pan Berryer 
zakończył na dzisiejszćm posiedzeniu izby de- 
putowanych długa mowę na korzyść Jezuitów 
następujacóm zebraniem swoich argumentów , 
popartych obszernie historycznemi dedukcy- 
jami: * 

»Ja trzymam się tćj prawdy, Ze ustawodaw- 
stwo z roku 1790 obala, niszczy, zakazuje na- 
wet wspomnienie o jakimkolwiekbadź instytu- 
cie klasztornym, zakazuje uznanie ślubów ja- 
kićjkolwiekbadź do religijnego społeczeństwa 
należacćj publicznćj i obywatelskićj osoby; ale 
to prawodawstwo niezakazało uświęconego pra- 
wa przebywania w społeczności, łączenia sie 

d jednakie prawidło i modlenia się spölnie; 
bo ta wolność jest wolnościa myślenia, czucia, 
ubolówania i odpoczywania po dolegliwościach 
tego świata. Taka jest wolność społecznego 
życia w religijnćj kongregacyi podług kato- 
licki&j nauki; téj wolności żądamy. Jes tze ona 
podległa ustawom ?Jezuici, Kartuzyjanie, Be- 
nedyktyni lub Trapiści, wszyscy zostają w ró- 
wnych stosunkach. Czyliz oni wszyscy nie za- 
leża od Rzymu? Czyliz oni. wszyscy nie maja 
w Rzymie swych przełożonych? Nie saż. oni 
wszyscy obowiązani Rzymowi być posłuszny- 
mi? Jedyna reguła, w którćj to posłuszeń- 
stwo doznaje ograniczenia, jest reguła świę- 
tego Ignacego.  Porównajmy- wszystkie inne 
reguły, to jest regułę. swiętego Tomasza, 
świętego Bernarda, a we wszystkich znaj- 
dziemy tenże sam waranek posłuszeństwa, 
ale ten warunek dotyczy się tylko posłuszeń- 
stwa w duchownym stanie. — Gdzie się roz- 
kaz chrześcijańskićj miłości nie sprzeciwia, 
tam prawnie posłuszeństwa żądać należy. Ta 
jest jego własność, jego charakter. Ja zadam, 
aby to prawo dla kougregacyj było szanowane. 


Ja mówię, że to prawo z wolnością sumienia, 
zsamaą wolnością w jedność jest zlane. Jeżeli 
ci, którym tylko w duchownych czynnościach 
z obcą władza występować wolno, dopuszczają 
się czynności zbrodniczych, tedy ukarzcie ich, 
ja pozwalam na to. Czyliz nie macie Żadnych 
środków do przytłumienia bezprawnych czyn- 
ności , do skonfiskowania korespondencyj, wzgłę- 


dem których karny kodeks zawiéra postano- 


wienia? (Reklamacyje). Nie macicż mocno u- 
rządzonych kompetencyj, nawet dla przełożo- 
nych duchownego stanu? Wszystkie te ukró- 
cajace ustawy sa w waszóm ręku. Ale w ro- 
ku 4845 systemowi zapobieżenia, systemowi 
poprzedniego pozwolenia do wykonywania wol- 
ności sumienia, to znaczy konstytucyi zadawać 
kłamstwo; ja protestuję przeciw temu i 2g- 


dam, aby względem tych interpelacyi przystg- 


piono do dziennego porządku.< 


Po przymówieniu się na tómże posiedzeniu 
jeszcze pp. Hebert, de Lamartine, Od» 
lon-Barrota, zachowawcy pieczęci, 
Thiersa, de Larochejaquelina i de 
Fontetta, przeszła izba na wniosek pana 


‚Thiersa, na który się zgodził i zachowaw- 


ca pieczęci, przez motywowane volum do 
dziennego porzadku. Uchwała brzmi tak: Iz ba 
spuszczając się- na rzad pod względem wyko- 
nania ustaw królestwa, przechodzi do dzien- 
nego porzadku.s 


Dzieńnik ¿a Presse w numerze z dnia 4. maja 
wyraża się co do volum motywowanego 
dziennego porzadku tak: »Motywowany 
dzienny Dez jest albo votum zaufania, 
z czego ministrowie maja przyczyne tryjumfo- 
wać, albo téz jest niedorzecznościa; nie wa- 
hamy się oświadczyć, Że ta ostatnia nazwa nale- 
ży mu sie od tych wszystkich, którzy wprzód 
zdają sobie sprawę z faktów, nim jeszcze swo- 
je zdanie ogłosza. My mamy »motywowany 
dzienny porządekć za niedorzeczność i sądzimy, 
Że zdanie to wkrótce się upowszechni. Jestto 
przedziwne zakończenie ubolówania godnćj dy- 
skusyi, podczas której widzieliśmy, jak dawny 
prezydent gabinetowćj rady wystapił na trybu- 
nę i wezwał zachowawcę pieczęci, ministra 
wyznań religijnych, aby uroczyście w obec 
izby, w obec Francyi, w obec katolickiego świa- 
ta, w obec całćj Europy oświadczył, że jezli- 
by negocyjacyje z rzymskim dworem w celu 
uzyskania od niego przeciw Jezuitom rozpo- 
rządzenia, nie osiągnęły pożądanego rezultatu, 
tedy różnica w zdaniu między papiezkim a 
francuzkim rządem nie wstrzymalaby tego o- 
statniego od przedsięwzięcia przeciw temuż 
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zakonowi stanowczych kroków. Znaczyź to to- 
czyć układy? Jakież wyobrażenie poweźmie o 
nas uważna Europa, którą wierne doniesienie 
w dzieńniku Moniteur zawiadamia o smutnych 
w izbie debatach? Jeżeli to prawda, że z rzym- 
skim dworem rozpoczęto układy, czemuZto mi- 
nister wyznań religijnych, gdy mu p. Thiers 
oznajmił, iż zamyśla wytoczyć interpelacyje , 


, . FR. Won 
czemużto, mówię, minister ten nie oswiad- 


czył wzręcz, Że teraz nie jest w stanie odpo- 
wiadać, i żąda, aby zapytywania te az na ko- 
niec tegorocznych posiedzeń albo a£ na po- 
czatek przyszłych odłożono? Na tćj przewloce. 
byliby wszyscy zyskali — kraj, izby, rząd, OROA 
eycyja, a mianowicie pan Thiers, gdyż wte- 
dy nie miałby był przyczyny „abolówać nad, 
swojóm nierozsądnóm 'uwielbianiem rozruchu, 
domowćj wojny, korpusu ochotników — 
nad uwielbianiem mówie, które na nowo bu- 
dzi wszelkie wspomnienia z roku 1840, wsrel- 
kie niedowierzanie, jakie tylko ministeryjum, 
z dnia 1. marca swómi postępkami wzniecilo.« 

Przytoczone w Gazecie Lwowskićj nrze. 55. 
sprawozdanie pana Allard o uzbrojeniu for- 
ty fikacyj e zawićra jeszcze między in- 
nemi co następuje: »Gdybysmy byli wznie- 
śli fortyfikacyje bez względu na uzbrojenie, 
tedy zaiste bylibyśmy wznieśli tylko martwą 
masę kamieni bez duszy i na niedołęźność ja 
skazali. Między trudnemi okolicznościami, które 
zwykle poprzedzają wypowiedzenie wojny, na- 
gte uzbrojenie (jak w roku 1840) może być 
uważane tylko jako pogróżka , jako wyzywanie 
do boju. W takich czasach działa się popedli- 
wie; z większym wydatkiem i w pośledniejszym 
gatunku nabywa się wtedy potrzebnych mate- 
ryjałów. Te uwagi prowadza do uznania ko- 
rzyści i do tego, Że pomieniony wniosek do 
ustawy jest na czasie. Poczem z energiją bro- 
nił sprawozdawca prerogatyw korony i odwołał 
się przytóm do artykułu konstytucyi, którym 
Królowi przyznano naczelne dowództwo nad 
wojskiem i flota, atóm samém zdano na niego 
i staranie wydawania rozkazów do wojennego 
uzbrojenia i obmyślenie środków do zabezpie- 
czenia kraju. Dotyczące miejsce w sprawozdaniu 
brzmi tak: »W przedłożeniu powodów wnio- 
sku do ustawy oznajmia rząd, Ze przeznaczone 
do uzbrojenia Paryża działa, będa w Bourges 
przechowane. Bonrges jest do tego celu bar- 
dzo stosowne centralne miasto; jeszcze przed 
upływem lat pięciu, które potrzebne są do 
sprawienia materyjału na uzbrojenie fortyfika- 
cyj paryzkich, połaczy oba te miasta kolej żela- 
ana. Wojna nie zaskoczy nas nigdy tak nie- 


spodzianie, abyśmy nie mieli czasu sprowadzić 
koleją żelazna z Bourges dział, potrzebnych do 
obrony Paryża. Rzad zastrzegł sobie wolne 
działanie, to znaczy, on każe sprowadzić ar- 
maty z Bourges do Paryża wtedy, gdy to za po- 
trzebne uzna. Dałćj wszczęto kwestyję: Czy 
przez to Paryżowi , tćj siedzibie centralnych 
władz nie nadaje się zbytecznego upoważnie- 
nia, któreby ograniczyć należało? Komisyja 
czyni w'tćj mierze taką uwagę: »Ciężar od- 
powiedzialności jest w takim razie wiekszym , 
niż jakiekolwiekbadź prawem ustanowione 
ograniczenie; zresztą zaś uważa komisyja wszel- 
ka obawę o publiczne swobody, która w forty- 
fikacyjach około Paryża chca upatrywać, za 
czysto-urojóna i całkiem bezzasadng.“ Zdanie’ 
to wyświecone jest w sprawozdaniu , najprzód 
materyjalnie tem wykazaniem, Ze przy odle-- 
głości fortyfikacyj od różnych części miasta Pa- 
ryża, bombardowanie jest całkiem niepodobne, 
a powtóre , polityczno-morałnie ta uwagą, Ze 
skutkiem fortyfikacyj w żaden sposób rewolucyř 
przytłumić niepodobna, bo jeżeliby rzad po- 
wzial tę nieszczęśliwa myśl opuszczenia Pa- 
ryža, i szukania schronienia poza murami for- 
tyfikacyj, wtedy niezwłocznie powstałaby ad- 
ministracyja tymczasowa i uczyniłaby wszelki 
gwałtowny środek to jest rozbrat między na- 
rodem a rządem niepodobnym do pojednania. 


—— dnia 5go maja. Dziś rozpoczyna się 


"w izbie deputowanych dyskusyja nad wnio- 


skiem do ustawy o uzbrojeniu fortyfikacyj Pa- 
ryža. Wniesiono już do tego trzy poprawki. 
Pan Taillandier zaproponował jako dodat- 
kowy artykuł: „Parys można tylko ustawą za 
bedacy wstanie wojny ogłosić. Przeznaczone 
na jego uzbrojenie armaty będą przechowane 
w Bourges i tylko w skutek prawnego ogło- 
szenia stanu wojny, można je będzie do Paryża 
sprowadzić.« Drugi artykuł podług wniosku 
tegoż samego deputowanego powinien tak opić- 
wać: »ParyZ można tylko przez ustawę ogłe- 
sic za bedacy w stąnie oblężenia. Jednakże 
w przypadku naglego obsaczenia miasta przez 
obce wojsko, može Król rozporządzeniem ogło- 
sid je za będące w stanie obłężenia.« Drugie 
dwie poprawki pochodza od panów de Prey- 
gne i Larochejaquelin; jedną z nich 
zażądano, aby uzbrojenie następować mogła 
tylko na mocy osobnćj ustawy , druga zaś za- 
proponowaho, jak wiadomo, aby przeznaczony 
do uzbrojenia Paryża materyjał, w zbrojowniach 
Tuluzy przechowano i żeby w przypadku uzbro- 
jenia fortyfikacyj paryzkich, posiedzenia obu 
izb do innego miasta przeniesiono, 
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Krölestwo Polskie. 

Gazeta Warszawska donosi pod dniem 9. 
maja r.b.: W miesiącu październiku roku ze- 
szłego odkryty został w gubernijach Lubelskićj 
i Radomskićj spisek, którego związkowi roz- 
siewajge pomiędzy włościanami Królestwa za- 
wsady komunistyczne, przedstawiając im ucie- 


aniężenia, jakieh ee ze strony obywateli, 


czyniąc im nadzieje podziału „między niemi 
gruntów, zrównania majątków i 1 J 2 zu- 
pelna swobode, zamierzali zbuntowaćich z po- 
czątku przeciw swym panom, wyrznąć tych 
ostatnich , obrócić się potóm przeciw urzędni- 
kom, pochwycić naczelników główniejszych 
władz i takim sposobem rozpocząć rokosz w kra- 
ju. Głównym punktem buntowniczych działań, 
miało być miasto kielce, a ostatnie dni paź- 
dziernika r. z. terminem do rozpoczęcia tako- 
wych. — Rząd przedsięwziął natychmiast wła- 
sciwe środki, w skutek których zamiar ten zni- 
weczono, a główni onego przewodźcy pochwy- 
ceni zostali. — Do odkrycia tege spisku nie- 
malo przyczynił się gospodarz rolny z gminy 
Hrojno w gubernii Itieleckićj , Walenty Ja- 
nic, który stawiwszy się w dniu 25. paździer- 
nika przed wójtem tamecznćj gminy , doniósł 
o przybyciu w dniu poprzedzającym do wsi 
Mrojno nieznajomćj osoby, która zgroma- 
dziwszy niektórych włościan tćj wioski w lesie, 
zachecala ich do pewstania. — W skutek tako- 
wego doniesienia, zameldowano go władzy gu- 
bernijalnćj. Wójt gminy rządowej ltielec, w sku- 
tek danego mu polecenia, pochwycił w Bilczy, 
przy pomocy policyi kieleckićj , księdza Sce- 
gennego, b. Pijara, administralora parafii 
Chodelskićj, w gubernii Lubelskićj , główne- 
go, jak się okazało, przewodzcy spisku, przy 
którym, prócz wiełu rozpraw w duchu komu- 
mistycznym napisanych, znaleziono tak zwaną 
złotą książeczkę, czyli zmyslong bullę papićzka, 
Która w zupełności odpuszezala grzechy na 45 
łat, posłusznym mniemanemu głosowi Ojca Su 
przyjmującym udział w powstaniu. — Po naj- 
poddauniejszem przedstawieniu Najjaśniejszemu 
Panu, przez Namiestnika Iirólestwa, o chwa- 
lebaym postępku włościaniua Janica i o gorli- 
wości wójta gminy Mielec Bełżźyńskiego 
i urzednika kancelaryi kieleckiego naczelnika 
wojennego, Henryka Skierskiego, wwy- 
pełnieniu danych im rozkazów, Jego Cesarska 
Mość najmiłościwićj rozkazał: ylarować Jani- 
cowi, na wieczna dziedziczna własność te część 
gruntu, jaka podług ostatniego oczynszowania 
na niego przypadła , i wypłacić mu, na wybu- 
dowanie mieszkania i na piówsze zagospodaro- 
wanie, sto rubli srebruych.— Nadte Najjaśniej- 
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szy Pan najłaskawićj ozdobić raczył tegoż wło- 
Ścianina Janica, medalem srebrnym, z napi- 
sem: rza gorliwość*, dla noszenia na szyi, na 
wstążce orderu ś. Włodzimićrza, a wójta gminy 
Bełżyńskiego i urzędnika Skierskie- 
go, orderem św. Stanisława klassy trzecićj.. 

Rada administracyjna Hrólestwa postanowie- 
niem z dnia 6. (18.) lutego roku bieżącego nr. 
20,144, poleciła na majatku 29 osób, obwinio- 
nych o złe zamiary przeciw rządowi, zbiegłych, 
lub ukrywających się przed wymiarem kary, 
zapisać w księgach hypotecznych, równie na 
ich dobrach jak na kapitałach, stosowne ostrze- 
żenia, o mogącćj nastąpić konfiskacie ich ma- 
jątków. Osoby te sa następujące: Edw. Dem- 
bowski, syn obyw. gub. Warsz., były wydawca 
peryj. dzieńnika w Warszawie, pod tyt. Przegląd 
Naukowy. Fel. Rozmowski, apl. sad. Fel. Wọ- 
gierski, aplik. sąd. Alex. Kruszewski, pisarz 
sądu Pok. w Rawie. Ludwik Ostrowski, malarz 
z Warszawy. Michał Tchórzewski, aplik. Dyre- 
keyi Tow. Kred, Fel. Zmorski, b. uczeń Warsz. 
Gim. Teofil Lubowidzki, b. uczeń Warsz. Real. 
Gim. Jan Krzywicki, pis. z dóbr Lacka w gu. 
Warszawskićj. Józef Czarnowski, właściciel wio- 
ski Hamiönia, w gubernii Warszawskićj. Aug. 
Karasiński, były uczeń aptek. w Warszawie. 
Hansbrand (uiewiad. z imienia), aplik. przy bu- 
downiczym w Warszawie. Janczewski (niewiad. 
z imienia), uczący się mechaniki przy zakła- 
dzie żelaznym na Solcu w Warszawie. Piotr 
Grodzicki, b. uczeń Realnego Gimnazyjuın. 
And. Fredro, Leon Kapliński , Marc. Chraszew- 
ski, Cukrowicz (niewiad. z imienia) , wszyscy 
cztórćj byli uczniami Kursów Pr. Ig. Gru- 
szecki, b. uczeń Gimn. Real. Frańe. Przybo- 
zowski, mieszkaniec ze wsi Białćj pow. Kujaw. 
Leon Mazurkiewicz, Patron przy Fryb. Cyw. 
gubernii Radomskićj. Frańciszek Gawarechi, 
aplikant sądowy w Warszawie. Hip. Racibor- 
ski, przemieszkujący w Kraśnika pow. Zamoj- 
skim. Szymon Tokarzewski, eficyjalista eko- 
nomiczny z dóbr pryw. Zwierzyńca, w pow. Za- 
mojskim. Alexander Szubert, syn Dyrektora 
warszawskiego botanicznego ogrodu. Andrzćj 
Lachapelle, syn fabrykanta złoc. ram. Wla- 
dysław Dzwonkowski, syn właściciela dóbr No- 
wydwór. Erazm Zaremba, syn właściciela dóbr 
Odrzywola, w Opoczyńskim. Leopold Dobrski, 
aplikant Komory ekspedycyjnćj Warszawskićj. — 
Co niniejszóm do wiadomości osób interesowa- 
nych podaje się z nadmienieniem, Ze gdyby 
kto posiadał wiadomość o majątku którego z ob- 
winionych, raczy dać zuać o tém do najbłiż” 
szćj miejscowćj władzy policyjnej. 
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QARATILAR 


O. zapadło znowu wicko nowćj trumny — 
w którćj złożono starego żołnićrza!, któraśmy 
na barkach naszych ponieśli do grobu, i po- 
Żegnali tóm uczuciem na zawsze, jakićm się 
Żegna wspomnienie z nią połączonych wielkich 
czasów, wielkich ludzi i czynów! 

Seweryn Fredro nie żyje. — Wiado- 
mość ta odbiła się głuchym smutkiem o wszy- 
stkie zacne serca, czczące w Nim zasługi woj- 
skowe i obywatelskie cnoty, i dochodzi w tćj 
chwili już najodleglejszych zakątków naszego 
kraju, dotykajac boleśnie Jego ostatnich już 
nielicznych towarzyszów broni, a przejmując 
szczerym Zalem wszystkich, co w Nim uważali 
i czcili jednego z najgedniejszych obywateli 
kraju... Od kilku dni można było wyczytać 
na wszystkich twarzach stratę, jaka poniosła 
dobrze zasłużona w kraju rodzina, tracąc swo- 
jego patryjarche, jaka poniósł kraj, tracąc 
prawego obywatela... 

KiedySmy się zgromadzili w pomieszkaniu 
zmarłego, dla oddania mu ostatnićj smutnćj 
posługi, była — mimo wrzawy uczuć — głucha 
cisza; kirem były okryte ściany pokoju, w któ- 
«ym złożone zwłoki; góra tylko nad zalobném 
«biciem wznosiło się popiersie Napoleona, 
!ktöry patrzał spokojnie na trumnę jednego 
A ostatnich swoich rycerzy.... 

Gdy trumnę wyniesione z domu, zaszedł 
rydwan Żałobny; lecz kie długo z godnością 
nosił za innych to, co mu padło w życiu, te- 
go, godzi się młodszemu pokoleniu podźwi- 
‚guad z miłościa i zanieść na barkach do grobul 

Seweryn Fredro, syn Jacka z Ple- 
szowic brabi Fredry i Maryi z Dębiń- 
skich, w kole sześciu braci, drugi z kolei — 
urodził się we wsi Nienadowćj w obwodzie 
sanockim dnia 6. grudnia 1787 roku. Żywa 
jest jeszcze w kraju pamięć jego, który jako 
człowiek zacny, posiadał szacunek powszechny 
i późućj dożył starości, piastując z kolei go- 
dność Deputata, następnie Marszałka, a w koń- 
«u Strażnika śróber koronnych, któreto wszy- 
stkie godności nadane mu były za zasługi 
w kraju przez s. p. Cesarza Frańciszłta. 

Dla ludzi, którzy w zacnych węzłach i cno- 
tach rodziny, czczą cnoty swojego narodu, nie 
było więcćj pocieszającego widoku , jak wi- 
dzićć tego czcigodnego starca w kole swych sy- 
nów, z których starsi już dobrze zasłużeni oj- 
€zyżnie, powrócili z wypraw Napoleońskich , 
z których jeden na polu literatury w tak świe- 
Any wstąpił zawód, zamieniajac oręz na pióre| 


Na tćj rodzinie sprawdza się głęboke wkerze- 
niona wiara naszego ludu, Że rodzina, która 
łaska nieba i błogosławieństwem ojcowskićm 
wzrasta, stoi zgoda i miłościa braterska. 

Pod czujnóm okiem rodziców spędził S e- 
weryn Fredro młodość, kształcac swój u- 
rhaysł, łagodząc obyczaje; lecz wypadki wojen- 
ne pewołały go wcześnie, i młodo jeszcze za- 
ciagnal się pod choragwie Napoleona w szere- 
gi wojska polskiege, do drugiego pułku pie- 
choty Stasiae Potockiego, w którym dnia 27. 
listopada 1806 roku otrzymał stopień Podpo- 
rucznika, 

Gorące były to łata dla rycerskich ludzi! 
Każda wiosna przynosiła nowa wyprawę wo- 
jenna, rzadki był miesiac bez walnćj bitwy, 
rzadki tydzień bez krwawćj potyczki. 

Zaraz w roku następnym odbył Seweryn 
Fredro pierwsza wojenna wyprawę w Polsce, 
i zestał mianowany w tymże pułku Peruczni- 
kiem dnia 1. marca, — a w zasługę za odzna- 
czenie się w beju, przeniesionym do pułku 
Jekkokonnćj Gwardyi polskiej Cesarza Napole- 
ona, w stopniu Porucznika pićrwszćj klasy, 
dnia 7. kwietnia 1807. W ciagu tego roku, 
wyszedł z Kraju, z piérwszémi oddziałami no- 
wo-tworzacćj się Gwardyi na wyprawę hiszpań- 
ską, i stanał z pułkiem swym 2 poczatkiem 
4808 roku w Madrycie, pod dowództwem Mu- 
rata w ówczas jeszcze księcia Cleve i Berg 
(późnićj Króla Neapolitańskiege). Dnia 12. 
marca został Seweryn Fredro mianowany 
w tymże pułku Kapitanem, znajdował sie 
w chwili pamiętnege powstania dnia 2. maja 
w Madrycie, — a za przybyciem Cesarza Napo- 
łeona, na parę dni przed bitwa pod Samosier- 
ra, wyruszył tamże, gdzie się tyle odznaczył 
pułk lekkokonnćj Gwardyi polskiej. 

W czasie zimy tegoż roku, został rannym 
w bitwie z Anglikami dnia 30. grudnia pod 
Servinianes, w okolicy Beneventu, blizko A- 
storgi, na pograniczu Galicyi, przybywszy z 
swym oddziałem na odsiecz Józefowi Załuskie- 
mu, w ówczas Porucznikowi lekkokonnćj Gwar- 
dyi polskićj, odebrał go naeierajacym Angli- 
kom i otrzymał pole bitwy. 

W roku 4809 odbył Seweryn Fredro 
piórwszą wyprawę w Niemczech, i zostal mia- 
nowany Kawalerem Legii Honoru dnia 13. gru- 
dnia. Po bitwie zaś pod Wagram, w którćj 
się odznaczył, został policzonym do Szlachty 
Cesarstwa (Chevalier de ? Empire) i uposażony 
detacyja wieczysta 4000 franków, zapewnioną 
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na kanale: sde P’Ourgue«, którą pobićrał do 
śmierci w powiększonój ilości, przez korzyści 
francuzkiego handlu. Kiedy w ciagu tćj wy- 
prawy jeszcze, chciał Cesarz Napoleon zapro- 
wadzić zakon i order wojskowy: » Trzech połą- 
czonych znaków zxłotego runas, gdy wyszedł 
rozkaz, aby z każdego pułku armii wybrano 
najzasłużeńszych jednego szeregowego i jedne- 
go oficera, był Seweryn Fredro jednym, 
którego, za zgoda całego pułku podano do 
tego zaszczytu. Hreacyja jednak tego orderu 
nie przyszła do skutku, z powodu zawartego 
pokoju w Szónbrunie. 

W roku1810 otrzymał Seweryn Fredro 
krzy% kawalerski polski wojskowej zasługi dnia 
40. listopada, a w roku następnym został mia- 
nowany Dowódzcą szwadronu w tymże samym 
pułku Gwardyi dnia 17. lutego, któryto sto- 
pień równał się randze Pułkownika wójsk li- 
nijowych. - 

W roku 1812 wyruszył z wielka armija Na- 
poleona na wyprawe rosyjską: z nad Dźwiny 
został odkomenderowanym do Gdańska, gdzie 
formował 5ty szwadron lekkokonnej Gwardyi 
polskiéj, po największćj części złożonćj 2 ocho- 
tników litewskich i szkołnćj młodzieży wileń- 
skićj, z którym przybył do Oszmiany na Litwę, 
w chwili, gdy Napoleon w Smorgonii wojsko 
opuścił, wracając spieszno do Francyi ; — z tym 
to oddziałem eskortował Seweryn Fredro 
Cesarza na znacznćj przestrzeni, w czasie wiel- 
kich mrozów, i od tćjto chwili wzięły ipo- 
czątek Jego cierpienia, w skutek których žy- 
cie zakończył. . 

W roku 1813 odbył druga wyprawę w Niem- 
czech i został mianowany dnia 46. kwietnia 
»Urzędnikiem Legii Honorus, a dnia 24, listo- 
pada Kawalerem orderu - De la Reunion.s Szcze- 
gólnićj odznaczył się w ciagu tćj wyprawy pod 
Peterswalde, gdzie stoczył pomyślna bitwę z Pru- 
sakami: natariszy dwoma szwadronami lekko- 
konnćj Gwardyi polskićj na pięć szwadronów 
Huzarów, zniósł je i zabrał w niewolę Pułko- 
wnika Błńchera , który im dowodził, starszego 
syna znanego Jenerała Blüchera, polnego Mar- 
szałka wojsk pruskich. 

Po upadku Napoleona wziął Seweryn 
Fredro dymisyję w roku 4844, i zakończy! 
swój zawód wojskowy z honorem żołnićrza,który 
tylko w czasiech wojny służył, i okryty zaslu- 
ga w ciagu największych pięciu wypraw wojen- 
nych naszego wieka. W wojsku był On po- 
wszechnie kochanym i powaZanym od wszy- 


stkich wysoce, Odznaczał się wielką przyto- 
mnością ducha, zimną krwia w boju, szlachetną 
rycerską postawa, wielka siłą ciała, zręcznością 
w ćwiczeniach broni, szybkością w obrotach ,* 
akuratnościa w służbie , — i iegoto rodzaju 
ludziom jak Seweryn Fredro i zasługom 
Jego pedobnym, zawdzięcza kraj swoja sławę i 
to powszechne poważanie narodów, jakie prze- 
szło do dni naszych. Miło nam jest tedy, wy-- 
liczyć zasługi i zalety człowieka, który się w 
czasie przyczynił do sławy swojego narodu , a 
zwłaszcza, gdy to był tak cichy i głęboki czio- 
wiek, że z Jego ust własnych nie usłyszał nikt 
słowa o Jego czynach wojennych, —.i gdyby 
nie sstan Jego służby wojskowej , któty przy- 
$wiadeza cichćj zasładze Jego, i podanie by-' 
łego Jenerała Józefa Załuskiego, którema za- 
wdzięczamy część tych dat, który w jednym 
Pan z nim służył przez lat siedm, trudno 

yłoby zdać sprawę z wypadków, które dziś 
juź splynely z potokiem historyi. 

Powróciwszy do kraju, osiadł na wsi w m# 
jatku własnym, i pojał w małżeństwo z hra- 
biów Konarskich Domicellę, i znalazł 
w zaciszu wiejskićm szczęście domowe , jako 
maż i ojciec jedynaczki córki Seweryny. 
Oddany gospodarstwu i obywatelskim usługom, 
pracował, szedł we wszystkiem co dobre za po- 
stępem czasu, przewodniczył swym przykłą- 
dem innym na tćj drodze, a jako człowiek 
rzadny i sumienny , powiększył znacznie ma- 
jatek po ojcu wzięty, bez ucisku i krzywdy 
bliźniego. Już szlachetna Jego postawa wra- 
zala cześć, a większa jeszcze cześć wzbudzało 
Jego przekonanie wewnętrzne prawych zasad 
zycia, które się nawet mimowolnie udzielalo 
drugim. k 

Byłto jeden z tych ludzi, który przy wro- 
dzonćj dobroci serca, miał zaufanie powszechne, 
na którego charakterze można było spokojnie 
polegać w Życiu. Pełna obywatelskićj powagi 
spokojność, ta równowaga ducha, i częstokroć 
śród niemiłych stosunków milcząca wytrawność, 
wyższa nad życie powszednie, cechujaca mę- 
żów czynu i zasługi, którzy Żyli i działali śród 
wielkich ludzi i wypadków, była główna cechą 
tego poważnego charakteru! 'Ta wyższość du- 
cha obok zalet Jego serca, jednała Mu cześć 
powszechna, ztąd też podziela kraj cały po 
Jego stracie, smutek boleśnie dotknietej ro- 
dziny, tracąc w Nim zarazem jednego z naj- 
zaeniejszych swych obywateli — Człowieka 
bez skazy! 


(Do tego Nra. Gazety dołączony jest Ner 20. Rozmaitości.) 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańcłszka Kratter a. 


CDrukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


(Dodatek nadzw.) 


* 


Dodatek nadzwyczajny do Nru 58. Gazety Lwowskiej. 


1495 


DONIESIENIA LITERACKIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE. 


w księ 


arni 


ER 


ach 


N DR 


BV 


w e 


LWOWIE, 


STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 


dostać można: 
(Cena w monecie konwencyjnej.) 


Der Bierbrauer 
als Meifter in feinem Fache, 
oder Aufſchluß aller Geheimniſſe des Bter-Brauereis 
Gewerbes ſo wie der höchſt wichtigen Erfindung 
der Kartoffel⸗Bier⸗Brauerei, nach den neueſten 
Entdeckungen wiſſenſchaftlich und praktiſch bearbeitet. 
Nebſt faßlicher Anleitung zur rationellen Fabrikation 
von 16 beliebten, deutſchen und engliſchen ober⸗ und 
untergährenden Biers Gattungen mit Calculation; 
ferner der Darſtellung zweckmäßiger Brauerei: Gez 
räthe, einer Luft⸗ und Cplinder⸗Malz⸗Darre, vers 
ſchiedener Kühl-Apparate, eines Brauhauſes u. ſ. w. 
Von A. F. Zimmermann, 
Lehrer der theoretiſch-praktiſchen Braukunde. 
Mit erläuternden Zeichnungen auf 9 lith. Tafeln. 
gr. 8. geb. 4 fl. 30 kr. 
E. H. Schröder in Berlin. 


Dritte Auflage!!! 


So eben iſt erſchienen und in allen Buch⸗ 
handlungen zu haben: 


Die Rindviehpeſt 


deren 
Heilung und Verhütung. 
Ste Auflage. 8. broſch. 45 kr. 


Der Verfaſſer, welcher in Böhmen war, wo dieſe 
ſchreckliche Seuche wüthet, legt in dieſem Buche 
ſeine Erfahrungen nieder. In wenigen Wochen wur⸗ 
den 3000 Exemplare verkauft! 

C. Berger in Leipzigs 
— —¼-— 


Gemeinnuͤtzige Erfindungen in der 
Branntweinbrennerei 


und 
Bierbrauerei, 
herausgegeben von Dr. W. Heller. 
Preis für 6 Hefte: 3 fl. 45 kr. C. M. 


Schule der Bildung 


(Complimentirbuch) 


oder: 
Wie geht man aus allen Verhältniſſen 
des Lebens als vollkommener, geſitteter 
und gebildeter Mann hervor? 


Von Albert Rudolf. 
Preis 30 kr. C. M. 


Praktiſcher Rathgeber 
für 


Stubenmaler, Anſtreicher und 
Hausbeſitzer. 
Von C. Sche el, 
königl. Preuß. Hof⸗Zimmer⸗ u. Deforations- Maler. 
Preis 1 fl. 30 kr. C. M. 


Möser & Kühn in Berlin, 


— DO nu 


Allgemeine 


Mufter - Zeitung. 


Album für weibliche Arbeiten 
und Moden. 


Monatlich 2 Bogen Text, 1 color. Modebild und 
1½ grpße Bogen Muſterblätter. 


Abonnements⸗Preis für drei Monate 7, Thlr. 


Davon iſt Nro. 1. des neuen Jahres 1845 noch vor 
Weihnachten, die Fortſetzung ſtets am Iſten und 16ten 
des Monats, in jeder Buchhandlung zu haben. Der 
Zweck diefer neuen Frauen-Zeitung iſt: neben an⸗ 
genehmer und paſſender Lectüre, Frauen und Töch⸗ 
tern genaue Anweifung zu eigener Ausführung aller 
weiblichen Arbeiten nach neueſtem Geſchmack zu ges 
ben; der Inhaft ift gediegen / deutlich, praktiſch , das 
Aeußere höchſt elegant und der Preis ſo außeror⸗ 
dentlich wohlfeil, daß ein einziges unſerer Zeitung 
entnommenes Muſter die Koſten des Abonnements 
erſetzt. 

Wer dieſe ſchöne und nützliche Zeitſchrift von An⸗ 
fang an zu beſitzen wünſcht, kann das erſte Quartal 
(Octbr. bis Decbr. 1844) in jeder Buchhandlung 
noch zum Subſcr.⸗Preis von 45 kr., erhalten. 

Engelhorn 8 Hochdanz 


in Stuttgart. 


Die Hämorrhoiden 


und ihre 
naturgemaͤße, gruͤndliche Heilung. 
1845. Preis eleg. brofch. 30 kr. C. M. (9 ggr.) 


- Der Herr Verfaſſer fagt in der Vorrede dieſes 
Werkes: „Vom Gefühle für das Wohl der Menfch- 
heit tief durchdrungen, nährte ich ſchon längfi in mir 
den Wunſch, Mittel gegen ein Uebel aufzufinden, 
das Uber ein Viertheil derſelben bereits ergriffen hat. 
Mehrerer Jahre Forſchen und die günſtigen Erfol⸗ 
ge aller in meinem Berufe darüber angeſtellten Ver⸗ 
ſuche brachten mich endlich dahin, daß ich nun mich 
befähigt glaube, den Weg angeben zu können, auf 
welchem dieſe hartnäckige Krankheit vom Grunde 
aus geheilt werden kann.“ 


Einfache Mittel 
gegen Leberleiden. 


1845. Preis eleg. broſch. 20 kr. C. M. (6 ggr.) 


Tauſende ſind mit Leberleiden behaftet, ohne den 
eigentlichen Grund ihres Unwohlſeyns zu kennen, 
noch weniger dagegen die zweckmäßigen Mittel an- 
zuwenden. Andere tragen es jahrelang mit ſich herum, 
ohne Vertrauen zu der Heilung dieſes für das allge: 
meine Wohlſeyn des Menſchen ſo einflußreichen 
Uebels zu haben. Allen dieſen bietet dieſe Schrift 
Belehrung und Hülfe, die von Jedermann ſelbſt anzu⸗ 
wenden iſt., 


Die Skrofeln 


und ihre einfache, erprobte 
Heilungsart. 
1845. Preis eleg. broſch. 30 kr. C. M. (9 ggr) 


Schon lange war es der Aerzte regſtes Streben 
ein Mittel aufzufinden, wodurch der raſchen Verbrei⸗ 
tung dieſes auf ihrem ſichern Zerſtörungswege ſo 


furchtbaren Uebels Schranken geſetzt, und dasſelbe 


von Grund aus geheilt werden könne. Und dieſes 
Mittel iſt gefunden! Es lag fo nahe, iſt für Jeder⸗ 
mann ſo leicht (und faſt ohne Koſten) erreichbar, wie 
anzuwenden, und in dieſem Büchel auf allgemein 
verſtändliche Weiſe dargethan. 


Der Rathgeber für Schwangere 
und 


n 
ſaͤu gende Muͤtter. 
Nebſt einem Auhange über die Wartung 
und Pflege des Säuglings. 
1845. Preis eleg. broſch. 30 kr. C. M. (9 ggr) 


Jede gewiſſenhafte Mutter, welche erwägt, wie 
ſehr das Wohl und Wehe ihres Kindes von dem 
Verhalten der Mutter während der Schwangerſchaft 
abhängt, wird mit Freude ein Buch begrüßen, worin 
ein wiſſenſchaftlich gebildeter praktiſcher Geburtshel⸗ 
fer feine Erfahrungen nieberlegt, und in einer leicht 
verſtändlichen, dabei höchſt anziehenden Sprache ſie 
über das Wichtigſte belehrt, wozu die Natur fie 
berief; und wovon Geſundheit und Leben bes Kin⸗ 
des wie der Mutter abhängt. 


Jasper fhe Buchhandlung in Wien. 


